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TRESE: O ślepocie miesięczne 


_0 ŚLEPOCIE WIEESIĘCZNEJ U KONI 
| ? ZRT: 
EDWARDA OSTROWSKIEGO, 


Ślepota miesięczna czyli zapalenie oczu perjodyczne albo też spe- 
cyficzne, stanowi jedną z chorób bardzo często się zdarzających u 
„o Kończy się ona zwykle zupełną i nienleczoną ślepotą, „a po- 
nieważ jest przytem chorobą spadkową i odjawia się z przestanka- 
mi dosyć długiemi, w których bardzo tylko mało wyrażne zmiany 
chorobne, zaledwie są dostępne dla ludzi z tem bliżćj obeznanych, 
przeto uważałem za rzecz szczególnie potrzebną, skreślić tu bliż- 
sze uwiadomienie, dotyczące jéj rozpoznania i leczenia. 

Nie wątpię ja bynajmnićj, że nie jest rzeczą łatwą, opisywać 
chorobę oczu, dla ludzi mnićj obeznanych z budową oka, lecz też 
o ile z jednój strony pociesza mnie ta myśl, że wielu z czytelników 
tego pisma, byli kiedyś'słuchaczami wykładu nauk weterynaryj- 
nych w Marymoncie, a zatem mają już bliższe wiadomości o budowie 
oka, o tyle znowu z drugićj strony starać się będę, przez stósow- 
"ne oile można wyjaśnienie rzeczy, opisanie będącój w mowie ch o- 
roby, zrobić tembardzićj dostępnem. 


| zę Ż w i kięgo niewa z miasta, napisał Józef Sp 
FN X iesiac wrzesień 1858 r.— niwiąrka ulepszona Jakuszyka— O p n i 
ie ee omire w udómości handlowe — Srednie ceny produktów na'ostątnich targach śbateciój szych miast Królestwa Polskiego" 


Rok Bei 


= Pismo bezpłatne, wychodzące raz na 
tydzień przy Kronice wiadomocśi 
krajowych i zagranicznych 


Trzeba orać ziemię żyzną z wiarą i nadzieją. 
Edmund Wasilewski. 


cz kiego—Nowoś i w piś- 
Ki (HarGlsit Sitio} 5 


zi 
odarskich: Barszcz, Syberyj 


Choroba ta właściwą jest tylko koniom, osłom i mułom, roz- 


wija się ona we wnętrzu samego oka izależy na zapaleniu jego po- 


wracającem od czasu do czasu w przestankach jednak niepewnych 
i nie jednostajnych. W zapaleniu tem cierpi najbardzićj błona tę- 
czowa oka, (to jest błona od którćj zależy kolor óka) lecz przyjmu- 
ją także udział w tem cierpieniu błona maczyńkowata. soczewka 
krystaliczna oka i jéj torebka, a także płyn szklanny oka i błona 
siatkowa. Zapalenie to w krótkim przeciągu czasu, miewa zwyczaj- 
nem następstwem wypotnienie włóknisto-białkowatćj materji? Z tąd 
znowu powstaje nieprzezroczystość w oku, zrośnienie ze sobą części 
jego wewnętrznych i zupełna z czasem ślepota. 

Chorobę tę najwłaściwićj nazwać by wypadało zapaleniem 
wypocającem błony tęczowej inaczyńkowątćj oka. Wyżćj juź had- 
mieniłem, że ją nazywają także i periodycznem ząpaleniem oka, lecz 
periody te, w których zapalenie powraca, nie są jednostajńe i pe- 
wne. Najpospolitsze jéj nazwanie jest: ślepota miesięczna, po nie- 
miecku Die Mondblindheit, po francuzku fluxion lunatique Y Opthal- 
mie lunatique po angielsku Moonblindress. Leez te ostatnie nazwa-. 
pia są fałszywe, Dawnićj bowiem sądzono, że choroba ta i jéj pe- 
riody zależą od wpływu księżyca. Obecnie zaś wiadomo już z pē- 
wnością, że powroty téj choroby nie przypadają koniecznie co czte- 
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ry tygodnie, lecz w czasie miejednostajnym i nieoznaczonym i wia- | większa, że tworzy w plynie wodnistym żóltawe kosmki lub obło= 
domo także, że powroty te, zdarzają się w rożnych fazae r : ki, które przy zupelnie spokojnym stanie zwierzęcia, amianowi- 
ca. Pomimo tego jednak, ostatnie to wyżćj wspomnione ma cie jego „głowy, leżą w niższych częściach okaa przy poruszaniu 
do dnia dzisićjszego, najpospolitsze jest we wszystkich językach. 14 wy, podnoszą y i pływają w płyniewodnistym oka.— 
Choroba ta, tak z powodu złych następstw swoich to jest ślepoty, Podnoszenie się tó af ik obłoczków. stanowi właśnie róż 
„jak równie z powodu nielatwego jój poznawania, mianowicie w | nicę ich od ropy powstającej niókiedy w oku do którćj z resztą 
perjodach wolnych od zapaleia a nakoniec i z przyczyny trudne- | całą swoją zewnętrzną pos wg kolorem mają wielkie podobień- 
go leczenia, uważaną jestw. wieła, państwach Europy za tak zwa- | stwo.—- Źółtawe te obłoczki b waje gzasami w oku w tak zna- 
ną wadę zwrotową (Achtio zedhibitoria Grewihrsfehler) to jest za ozpiej ilości, że się podnoszą w górę aż po nąd źręnicę i niedopusz- 
wadę tego rodzaju, po wykrytiu którój, nabywca konia dotknięte- czając tym sposobem w padania promieni słonecznych, przeszka- 
89 tą chorobą, ma piwo żądać zwrotu zapłaconych za konia pie- | dzają nawet zupełnie widzeniu, jeżeli ono nie było jeszcze dotąd 
niędzy, w tegminie prawami krajowemi oznaczonym, a mianowicie. porażone w skutek zbytecznego zwężenia się śtenicy.— Czasami 
w Prussach i Saksonji w ciągu dni 28 w Austrji zaś i we Francji jednak ilość wspomnionych obłoczków, nie jest znaczią i wówczas 
w ciągu dni 30 od czasu nabycia konia. W ogólnosci powiedzićć | zajmują one w óku mićjsce, tylko w dolaćj ezęsci oka, w płynie 
o nićj można, że zdarza się u koni rozmaitćj rassy, płcii wieku, wodnistym między bloną tęczoną, nie podnosząc się bynajmnićj do 
Najpospolicićj jednak bywa u koni w wieka od lat 2—8. źrenicy. Niekiedy zaś pojedyncze kosmki wchodzą w źrenicę i po- 
Postrzeżono także, że w pewnych stadach i okolicach bywa zostają tam nawet przez cały czas trwania choroby. Źrenica w tój 
ona dardzo pospolitą, kiedy tym czasem w innych stanowi choro- | chorobie bywa często tak mocno zwężoną, że zwierzęta zupałnie 
bę rzadko tyłkorsięszdarzejącą. widzióć niemogą,— Wszystkie zaś te znaki stanowią wąjważnićjsze 
Konie mające wązką i wielką głowę i małe glęboko osadzone | ; istotne zjawiska samćj choroby.-- Do tego zaś. przyłącza się =i 
uczy, bardzićj od innych podległe są tój chorobie. Niepodlega je- rozmaitym stopniu zapalenie błony łącz ącój okankjgga może się tu 
dnak wątpliwości, że bywa ona niekiedy i u koni mających suchą zjawiać albo zaraz z początku choroby, „albo:s6ż  późnićj w. ciagu 
piękną głowę i wielkie oczy. Najczęścićj bywa porażone chorobą dalszego jéj biegu. — Oprócz tego zaś, błona . wdowa przezroczy- 
jedno tylko oko, rzadko zaś rozwija się ona na obu oczach; lecz sta, prawie zawsze staje się mętną lecz niekoniecznie zawsze w 
zdarza się viekiedy i na przemiany to na jednem, to na dręgierz] jednostajnym stopniu. Niekiedy przybiera ona połysk blękitno- 
| zielonawy lub tóż ma podobieństwo na wejrzenie do tłuszczu. 
Czasami okolo błony rogowćj przezroczystćj, daje się widzieć wą- 
zki błękitnawy pasek, lecz nie zawsze jednostajny. Przy choro- 
-łanieświatla idla tego wpółrza mkuięte."Przy: umyślnem zaś otwie=| |bietćj awyczajnie niebywa gorączka i tylko w wyższym jój sto- 
"raniu powiek, łatwo jest, widzieć, że Źreniea, (to jest otwór po samym, „pain i to,u,kani. lodra, „postrzega się smętność, brak 
środku błony tęczowćj który u lodzi jest, „akragły, a mikomij poprze” apetytu i puls podniesiony, Wszystkie opisane tu zjawiska stano - 
czno, „jajowaty). jest zwężoną, a W miejscu nawet, ciemnem TOFYRA | wią okreszqajwyższęgo natężenia ;choroby -czyli.okres. drugi, trwa- 
rza się ona daleko „powolnićj, niź w. oku zdrowem; wydzielanie się | jący zwykle od 4—8 dni. Po okresie tym znaki chorobne, po pe- 
Jez powiększone, blona łącząca, (to jest. śluzowa pokrywająca prze- | wnym czasie zmniéjszać się w natężeniu f /poczynają i nakoniec po 
dnią część oka.i wewnętrzną.powierzchnię powiek) nieco zarumie- | dniach kilku, zupelnie nikną. Q 
niona. Powieki jednak nie zbrzękłe; a ciepło w.calem oku niewiele | Wówczas zmnićjsza się przędewszystkiem w ilości, żółtawe 
tylko podniesione. Wszystkie te znaki razem wzięte, stanowią wła- wypotnienie „obloczkowe w przednićj komórce oka, błona rogowa 
ściwie pierwszy okres choroby, trwający. niekiedy dzień tylko jeden, przezroczystą odzyskuje stopniowo dawną swą przeźroczystość, 
albo od dwóch do trzech dni; w drugim zaśokresie wszystkie ADA; | zmnićjsza się tóż stopniowo chorobna czułość oka ną wpływ świa- 
;ki.wyżćj wspomnione, stają się bardzićj wyraźnemi a mianowicie; | tla i źrenięa coraz bardzićj się rozszerzać poczyna. 
czułość oka na światło, zwężenie źrenicy, - wydzielanie się łez, „jest. Jeżeli choroba była w niższym » stopniu i jeżeli. się ZN 
znacznię podniesione. Płyn wodnisty oka, (to jest płyn borado si dopiero po raz pierwsży, to zwyczajnie mniej więcej po 3 tygo- 
ny w przednićj części czyli komórce oka) nabiera kolorn blado-zie- | dniach po przebytćj chorobie, ludzie mnićj świadomi niepostrzega- 
lonawego, takiegoż koloru nabiera często i źrenica lub teź przed- Í ją już w oczach konia żadnego śladu choroby. Ludzie jednakże 
stawia się ona w kolorze blado-błękitnawym. Błona rogowa prze- | świadomi mogą zwykle w oku takiem postrzegać niezupełnie je» 
zroczysta (to jest błona pokrywająca przednią część oka, przez któ- Í szcze dostateczne rozszerzenie się źrenicy i słabo- sidita Ny kolór 
rą można widzieć inne części w głębi oka położone), staje się nie- | we wnętrzu oka, po którym prawie z Maari wnosić można ô 
równą czasami jakby ziarħkami, pokrytą i mniéj lub więcéj zielo- 4 niedawno przebytóm zapaleniu. 
nawą. Najwaźnićjszem jednak zjawiskiem w tym okresie choroby, „Jeżeli zaś choroba była w wyższym stopniu lub tóż podati: 
jest. tworzenie się w płynie wodnistym oka, małych źóktawych | cała już po razy kilka, wówczas. po przebytem zapaleniu, postrze- 
kropel powstających z wypoconćj materji włóknistćj. 4 ga się nietylko zwężenie źrenicy, wyraznićjsze niż w oku zdrowóm 
W dalszym ciągu choroby wypocenie to tak się zwykle po , lecz nadto bywa ona w niektórych miójscach kątowato ściągnioń, 


oku. 
)Zmaki chorobie tejjwłaściwe zwyczajnie bywają następujące 
Oko dotknięte chorobą z samego już początku jest czulsżena dzia- 
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sama gałka: oczowa jest niecó zmniójszona, a na górnćj powiece | tpliwość o tożsamości choroby. ŻW 
po środku tworzy się faldka w postaci roztwartego kąta. 00 ! W saméj rzeczy bywają zdarzenia, Że reamatyczne zapalenia 
Między jednym a drugiem mapadem choroby, upływa zwy- | oczu, zjawiające się mianowicie jako następstwo choroby: ogólnej 
czajnie. przeciąg czasu bardzo rozmaity, Postrzegano w ogólności, | konia np. po influeuzie, bardzo są podobne do zapalenia perio- 
że u niektórych kóni nowy napad choroby, zdarzał sięnawetwów- | dycznego cżyli miesięcznej ślepoty i różnią się od tój ostatnićj tem 
czas, kiedy ślady poprzedzającego napadu, niezupełnie jeszcze zni- najbardziej, że pierwsza z nich niema powrotów choroby. Przy 
knęły. W innych znowu przypadkach postrzegańo, że napady po* | pilućm, jednak śledzeniu można także zawsze te zapalenie odróżnić 
wracały we 2—3 tygodni, częścićj 6-—8 tygodni, anawet widziaho | od slepoty miesięcznój, ` mianowicie i przez to, że w zapaleniach 
Powroty.w 2—3, a miekiedy i w 9 miesięcy." reumatycznych błony tęczowój oka, nigdy niewidać w oku odbla= 
Niekiedy 'postrzegano że napady powracały na przemiany, te | sku zielonawego właściwego tylko" ślepocie miesięcznćj i że przy 
na jednem to na drugiem oku. W ogólności zaś napady te-powra* | zapaleniu reimatyeznóm, postrzegają się nadto albó znaki influen- 
cają w pewnych czasach tylko dotądypóki władza widzenia 'w oku, | zy, 'albo-tóż cierpienia gnstryczno-reuimatycznego, przy którym 
nie zostanie nakoniee zniszczoną, przez rozwijającą się z czasem | reumatyczne żapałenie oka zdarżać się prawie zawsze zwykło. 
kataraktę zwyczajną czyli szarą, przez jasną ślepotę czyli kafarak- 
tę czarną, alho też niekiedy przez kataraktę zieloną: Po rózwinie- 
niu się jednój z powyższych chorób, jako zwyczajnych następstw 
mieśięćznój ślepoty, powróty periodycznego zapalenia oczu żupeł- 


nie: pospolicie'ustają. Bywają jednak zdarzenia, że-powroty zapa: N AWÓŻY 4 MI AST A c 


Wspomniany- wyżéj odblask zielonawy, staje się wyraźnićjszym, | choroby, aż do drugiego jój napadu, który usunie jaż wszelką. wą- 
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leń ustępują' przed rozwinięciem się ślepoty i że zwierzę zapełnie 
zdrowie oczu odzyskuje; albo też zaowu” przeciwnie, że po nastę- węg j J 
phemnawėt oślepnięciu w skutek katarakty lub też jasnój ślepoty W ostatnich czasach mocno zajęło uwagę ludzi specjalnych 
bywa jeszcze jeden lab dwa nawet powroty periodycznego zapa- oczyszczenie miast ze wszelkich ścieków nieczystości, jakie gdzie 
lenia oczu. Zdarzenia te jednak bywają w ogólności bardzo nieczę- kolwiek gromadzić by się mogły, a to dla zyskania. czystego por 
ste: Rozwinięcie się katarakty, w skatek periodycznego zapalenia | wietrza a ztąd ochronienia mieszkańców od wielu chorób,,które 
oczu; niezawsze jednostajnie prędko następuje, zależy to w ogólno- w braku odpływu ścieków zasmradzają powietrze, a przez złe wy- 
Sci 6d'siły i natężenia samych napadów i od częstości powrotu, | ziewy stają się przyczyną wiela chórób a przez to powiększają 
tak 7e:im silniejsze bywają napady i im częścićj one wracają, tem śmiertelność, | i 
prędzój kończą się katdraktą. Przy bardzo gwałtownych zapaleniach, „Do oczyszczenia miast. głównie przyczynią, się. dostateczna 
tworza się nie kiedy po-pierwszym zaraz napadzie, oddzielne krop- | ilość rozprowadzoućj wody i kanalizacja; gdzie te dwa środki są 
kisszarawe w soczewce ikrysztalicznój, stanowiące początek kata-. | zaprowadzone, tam jest możliwem. od nieczystości uchronić się. Ale 
_ akty szarój. Przy umiarkowanój zaś sile ipatężeniu zapalenia, two- | dziś gdzie ze wszystkiego mianowicie przy nagromadzeniu większych. 
rzą się wspomniarńe kropki, po 5—6'a niekiedy nawet zaledwie po | ludności, korzystać by chciano, zwrócono uwagę że przy odciękach. 
12 ńapadzie lub'i późnićj jeszcze. Najczęścićj potakich powrótach wód nieczystych z miast, tracisię w tychże znaczną ilość ciał któ- 
zapaleń; różwija się zwyczajna katarakta szara, sama lub też'w po- | re przytrzymy wane jako nawó, ż na korzyść rolnictwa użyte być by 
łączeniw z jasną ślepotą. Rzadko bardzo rożwija się jasna ślepota mogły. ś 
tylko; bez kutarakty szarój, lub też'katarakta zielona. Bardzo czę- Z prób.i rozbiorów chemicznych robionych na wodach ryn-. 
sto po' nastąpionem już 'fawet'oślepnięciu, w skutek jednego z na- | sztokowych przekonano się, że zawierają znakomitą ilość azotu i 
stępstw tu wymienionych, «pozostaje źrenica: i nadal zwężoną, Na- saletrzanów które najmocniój jako nawóz roślinności pomagają 0- 
stępuje to jak się zdaje, w skutek powstałego zrośnienia błonyswi-. | prócz innych ciał które zmięszane. z.ziemią ulegając przekształce- 
nogronowój w czasie poprzednich zapaleń, z torebką pokrywającą | niu chemicznemu, do wzrostu roślin także przyczyniają się. 
soczewkę krysztaliczną. `: Móiiaa: i y Dotąd wszelkie projekta tyczące się tego, przedmiotu, zasadza- 
Ze wszystkiego co się powyżźćj o chorobie tej powiedziało, , ły się na odprowadzaniu wód ściekowych za miasto, zbieranie ich 
łatwo jest wnosić, że w najczęstszych. przypadkach z: łatwością | w.jedno'mićjsce wywyższone, ,za pomocą pomp, a następnie roz- 
nóżńa 'pożnać ślepotę miesięczną po jciągłem i stateczńeim: zwęża”; | prowadzenie „po polach.spasobem skraplania; ile to napotykało. 
nia'się źrenicy, pó. zielówawym "kolorze płynu wodnego oka i po niedogodności, łatwo każdy przewidzieć. może z łatwością; zzesztą 
żółławych kośmkach w przednićj komórce oka. Jakkolwiek te trzy przekonano się praktycznie, że koszta przeprowadzenia w. tenspo- 
zjawiska zupełnie są juź *dóstateczne, do óznacżenia |z pewnością | sób wód rynsztokowych, o wiele były większe od usług, jakie od- 
choroby, wielu jednak wątóryńarży zagranicznych jest tego zdania, dał zawarty w nich nawóz rolnietwu, Wandal 
ŻE'w przypadkach gdzie sądówo-weterynaryjnym celu idzie 0 o- W małych miasteczkach,. gdzie w osadach nieczystości jest. 
zkadżekiie tój choroby, tómie dosyé jest polegać na wyżćj wspo= | nagromadzona massa części użyzniających, tam przy oszczędnem 
ńinianych zjawiskach, "lecz potrzeba się” wstrzymać zoznaczeniem” .„odprowadzeniu wód można by.zyskiwać korzyści uży wając takowe 
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za nawóz ale inaczój rzecz się ma w miastach wielkich, gdzie zipo? 
wodu używania większćj ilości wody do czyszczenia miasta w od- 
ciekach zaledwie kilka granów <! znajdzie się azotu na metr 
kubiczny. 

Bogactwo materji użyzniających, zawartych w wodach ryo- 
sztokowych a mogących się użyć jako nawóz, zmnićjsza się w sto- 
sunku powiększenia wody czystój używanćj w mieście, a którój ma 
się rozumićć obfitość jest odpowiednia. postępowi, dobremu byto= 
wi i bogactwu publicznemu. Chcąc więc zaprowadzać wody ryn- 
sztokowe jako nawozy, jest to przeszkadzać rozprowadzeniu i u- 
Żywaniu wody czystćj w mieście, być przeciw postępowi. 

Przepływ wód rynsztokowych w miastach do rzek, przed- 
stawia dwojaką niedogodność oprócz popsutój czystości wód w 
rzece; razźe zasmradzają niekiedy niziny przez które przechodzą, 
a potem pozbawiają rolnictwo znacznćj ilości nawozów, które bez- 
użytecznie płyną aż do morza. 

Powiedzieliśmy już że dla użytkowania z materji użyzniają- 
cych ziemię, zawartych w ściekach od pływowych w miastaeb, nie 
można korzystać rozprowądzając takowe bezpośrednio na grunta; 
nie byłoby równie korzystnem myśleć o zbieraaiu ich i filtrowa- 
niu, boi tak znaczna massa rozpuszczonycl: części nawozowych, 
byłaby straconą; więc trzeba było użyć procesu ztrącania, żysku- 
jąc osady za pomocą odczynników oszczędnych i stosunkowo z 
„małych mass częściowo, to co jest najżyznićjsze« Doskonale to 
zrożumiał p. Wicksteed inżynier angielski, który obecnie rozwinął 
postępowanie swoje na wielką skalę a z powodu ważności przed- 
miotu zwrócił na siebie uwagę ludzi specjalnych. 

Postępowaniep. Wicksteed, o którem chcę mówić, ma za przed- 
miot odczyszczenia wód rynsztokowyeh a w tym samym czasie wy- 
ciągnienie z nich wszelkich części użyzniających, ztąd oddanie 
wiełkićj usługi rolnictwu przez zyzkanie nawozu, i mieszkańcom 
miast przez zyskanie zdrowego powietrza; to postępowanie może 
oddać wielką usługę w niektórych wypadkach i dla tego przy wię- 
kszych po wielkich miastach powinno być traktowane na serjo. 

Pan Wicksteed przystępując do swego dzieła, zadał sobie pra- 
cę przez doświadczenia czy nie można by czyścić oszczędnie wody: 
rynsztokowe, pozbawiać ich złego odoru, a następnie zyskane osa- 
dy zgęszczać w małe objętości. Po wielu pracach wspomagany po+ 
mocą chemików, doszedl że wapno właściwie użyte: czyni zadosyć 
położonym warunkom. Zastósowywając więc dziś ten odczynnik, 
doszedł do zbierania z wód rynsztokowych wielkich mass nawo- 
zów a oddawania rzece tylko wody czyste i pozbawione zlego o- 
doru. 

Oto środki tak proste a genialne, za pomocą których wyko- 
nywa swoje operacje przy mieście Lejcester w Anghi, 

P. Wicksteet przed rozwinięciem przedsięwzięcia na wielką ska- 
Ię utworzy! pracownię dla prób w którćj robiono doświadczenia na 


65000 mieszkańców dochodzi rocznie 5,000,000 metrów kubicznych 
zkąd otrzymuje się materji użyźriających w stanie ay 
4,500,000, kilogramów czyli blisko 11,000,000 funtów. 

Zakład w którym się odbywa przerobienie takićj massy ogro- 
mnéj położony jest nad brzegiem rzeki Soar w małćj: odległości 
poniżej miasta. Trudno jest będąc nawet uprzedzonym ażeby mo- 
źna poczuć najmnićjszy odór za zbliżeniem się do zakładu. Najdo- 
kładnićjszy porządek i czystość panuje we wszystkich częściąch 
zakładu, machiny parowe i kilku robotników do ich prowadzenia 
i doglądania wykonywają całą pracę z taką dokładnością, że nie | 
widząc wszystkiego nie można mióć o zakładzie zupełuego wyo- 
brażenia. 

Woda rynsztokowa doprowadzana jest do zakladu rurą pod 
ziemną i wpuszczona w studnię obszerną wyrobioną pod zakładem 
głębokości zuacznćj oznaczonój stósownie do potrzeby; a głównie 
aby zyskać spadek potrzebny do sprowadzenia wód ze wszystkich 
części miasta. 

Machina parowa podług systemu Cornonailles o sile 20 koni 
porusza pompę główną która wody rynsztokowe wynosi nad po: 
wierzchnię gruntu. Druga m ała pompa, . która jest zlączona z na- 
czyniem stale napełnionem mlekiem wapieanem zaopatrzonóm w 
narzędzie do mięszania, jest także wprowadzona w ruch przez tę 
samą maszynę. Za każdem poruszeniem pistonu w machinie, ta 


| mała pompka wprowadza w rurę główną, którą prowadzi się wo- 


dy nieczyste za pomocą pompy dużej pewną ilość mleka wapienne- 
go, która to ilość jest regulowana za pomocą kurków  stósownie 
do natury wód ściekowych i mocy zgęszczenia mleka wapiennego. 

Tak zmięszana woda ryasztokowa z mlekiem wapiennem, przy*. 
chodzi do szkrzyni czyli koryta wązkiego a długiego w któróm za 
pomocąłopatek wprowadzonych w ruch cały płya jest nader mocno 
poruszany, a następnie po zmięszaniu wypływa wolno przez otwo- 
ry poziome w ścianie do rezerwoaru murowanego na cement, dlu- 
giego 196 stóp szerokiego 45 wysokiego 5 stóp. Ten rezerwoar jest 
przedzielony nadwie części ram prostopadłych z blachy metalowó 
w odłegłości 56 stóp od początku; czyli mićjsca dopływu wody, a 
które można żakłądać lub wyjmować stósownie do potrzeby, Te 
blachy: mają 16 de 19 drutów ma cal, przeznaczone są one do 
przytrzymywania ciał lekkich pływających jakiemi. są pióra, sło- 
ma i inne szczątki o rganiczne. W dole naczynia są umieszczone 
małe stawidełka w ścianie przez które: płyn oczyszczony odpływa. 

Rezerwoar ten jest nakryty sklepieniem płaskiem w */; częś- 
ciach, a '/, część od góry zawarta, pomiędzy dk i ramami 
kratowanemi jest odkryta. 

Dno rezerwoaru w */, częściach AOR jest podniesione 
przy stawidłach tak że spadek jest od ściany wypuszczającój wo- 
dy w stronę założonćj ramy zaś w '/, części zawartćj pomiędzy 
korytem a ramami dno jest pochylone od ścian do środka, a śro-- 


wodach rynsztokowych z jednćj cześci miastą mającej 5000 rnie- | dek stanowi półkólisty dosyć głęboki kanał czyli wyżłobienie. 


szkańców. Wypadki zadawalniające otrzymane z tych pierwszych | 


prób odsunęły wszelkie wątpliwości i przystąpiono do wybudo- 
wanie zakładu stałego który jest w ruchu od miesiąca mala 1855. r 
Massa wód ściekowych z całego miasta Lejceszer które liczy 


+ 


Prędkość płynu który przechodzi rezerwoar jest 7 do 8 mili- 
metrów na sekundę, tak wolna że osad tworzący się w skutek dzia- 
łania wapna, opada jakby w wodzie stojącćj. W  pierwszćj prze- 
grodzie pomiędzy korytem a ramami osadza się 7/s części tego 07 


$ — 841 — 


sadu zaś w drugićj części rezerwoaru którą przechodzi woda mnićj 


więcój w 2 godzinach, osadza się osadu lżejszego część pozosta- | 


ła 1/4; © 

Szruba Archimedesa przymocowana do dna rezerwoaru w 
pierwszój części w samym kanale półkólistym i osadzona w pe- 
wnym rodzaju ryony, wprawiona w ruch prowadzi wolno osad 
błotnisty z dna rezerwoaru, przez pewien rodzaj wodociągu nachy- 
przechodzącego pod korytem w którem się mięsza do o- 
(dokończenie nastąpi.) 


lonego, 
sobnój sadzawki, 


"NOWOŚCI W PIŚMIEMNICTWIE 
ROLNICZEM 


MIESIĄC WRZESIEŃ 
1858 r. 


W ubiegłym miesiącu czytaliśmy następujące nowe dzieła go- 
spodarskie. - 


Ceglarz doskonały p. Schallera, spolszczony przez 
Albina Kohna wydanie poznańskie, nakładem księgarza Drwalew- 
skiego z Warszawy, rzecz dobra, ale język w tłumaczeniu polskiem 
niezadowalnia; zauważaliśmy także na samym poczjtku W przed- 
mowie tłumacza zmylkę, którą ninićjszem prostujemy że Kronika 
jest pismem oddzielnem, bynajmnićj zaś przy Gazecie Warszawskiej 
nie jest wydawaną. Cena tego dziełka wynosi rs. 1 k. 20. 


— Dobry Ekonom przez Jana Kantego Gregorowicza, jest to 
zbiór wiadomości o gospodarstwie wićjskiem starannie zebrany, 
że jednak autor trzymał się dawnićjszych pojęc chemicznych: i fizjo- 
logicznych o życiu roślin oraz naturze gruntów, ztąd dzieło 
jego nie nosina sobie cechy postępowćj, praktykom wszakże 
będzie podręczną wskazówką jak mają postępować z upra- 
wą roślin, 


taZ.. 


— Przewodnik dla rolników życzących zwiedzać góspodarstwa an- 
gielskie br. de Gourey z dodaniem wzmianki o celnićjszych 
gospodarstwach w okolicach Berlina, Brandeburga, Orderburska, 
północnćj Francji i Belgji, przez Frańciszka Lutosławskiego. Nakład 
księgarza Gebetnera, cena k. 22!/ą. Dziełko to zasługuje na uwagę 
i dopełnia niejako tyle pożądanych wiadomości jakie dzieło Kolna- 
na przełożone przez $t, Źditowieckiego obćjmuje. Tłumacz ząsługu- 
je na wdzięczność rolników polskich. 


— Zasady atoni, spółczesnej W. Ellisa z zalecenia To -~ 


warzystwa rolniczego w Królestwie Polskiem przełożył, przypisy 
dodał i uzapełnił Szanisław Budzyński. Naklad Gebetnera księga- 
rzą Warszawskiego, cena k. 75. Dziełko to jako nadzwyczaj ważne- 


bo szczegółowa uprawa roślin w dziele tem naj- 
lepićj jest opisaną. Nakład księgarza Orgelbranda, Tomów 2 cena 


polecamy wszystkim rolnikom polskim. 


—Rośliny pastewne przez Lucjana Brzeznickiego, jest broszur- 
ka dopełniająca poniekąd dziełko p. Kohna pod tymże tytułem w 
Warszawie wydane, a odznacza się tem, iż widać autor napisał 
je, z własnych doświadczeń. lwów Tom 1 cena k. 50. a 


—Piwowarstwo czyli wykład warzenia z łatwośeią różnych 
gatunków piwa w praktyce, zebrał i opisał Romuald Piątkowski. 
Lwów Tom 1, cena k. 75. Jest to kompilacja bez wartości prakty- 
cznej. . 


—W'eterynarja homeopatyczna przez 'Marcellego Dłużniewskie- 
go Lwów Tom 1, cena rs. 1k.50. Dzieło to więcćj interesować 
może weterynarzy specjalnych aniżeli gospodarzy wićjskich. 


Z pism gospodarskich perjodycznych w Warszawie druko- 


| wanych wyszły. 


a) Roczników Gospodarstwa Krajowego wydawanych przez 
Towarzystwo rolnicze, wyszedł zeszyt 4 za miesiąc październik 
1858 i zawiera 


Wyjątki z dziennika podróży gospoda rczo-rolniczćj 
w ciągu ma ja i pierwszych dni czerwca r. b. odbytćj po niektórych 
okolicach Prus i Holsztynu, przez K. K. z Wieluńskiego: — Spra- 
wozdanie z prz eglądu gospodarstwa Wilanowskiego, odbytego w 
dniu 17tym czerwca r. b. przez członków Towarzystwa Rolniczego 
przez L.'G;—Opis dóbr Poturzyna, których właściciel Tytns Woj- 
ciechówski otrzymał w r. b. nagrodę Towarzystwa Rolniczego w 
medalu srebrnym, za stosunkowo najwyższą w oddziale Lubelskim 
uprawę roślin pastewnych;— O skutkach z marglowania otrzyma- 
nych w folwarku Budzyń w okręgu Olkuskim, przez Pawła Wiet- 
ckiego;— Przegląd, pism rolniczych Polskich, przez J. K. Gregoro-= 
wicza; —O liszkach nisżczących rzep ak, przez A. Wagę;-- Przegąd 
wiadmości. przez Korrespondentów Towarzystwa Rolniczego w 
Królestwie. Polskiem za miesiąc wrzesień 1858 r. nadesłanych;— 
Dostrzeżenia metrologiczne za miesiąc sierpień r. b. 


c) Praktycznego budownictwa wiejskiego wyszedł Zeszyt 1 se- 
rji drugićj, zaleca się on toż samą starannością jak serja 1 tego dzie- 
ja o którem p. Zygrnunż Gawarecki vapisał sprawozdaniekrytyczne 
w Nrze. 22 tegorocznego Przeglądu rolniczego. Cena Serji drugiej 
z przesyłką wynosi rs. 12; bez przesyłki rs.10. 


`c) Czytelnia niedzielna wydawana staraniem p. Peźrów w 
Warszawie w Numerach od 39 do 43 zawiera artykuły: Życiorys 
Kmiecia Jędrucha;—0O jaskólkach, Cnotliwy rządcai Higiena popu= 
larna, które z przyjemnością przez gospodarzy czytane być mogą- 


— Z pism rolniczych czasowych lub zrolnictwóm związek 
mających wydawanych po zagranicami Królestwa po polsku, 0- 
trzymaliśmy w dalszym siągu. 


1, Tygodnika rolniczo-przemysłowego pod redakcją| Marcelle- 


| go Jawornickiego w Krakowie wychodzącego Nr 29—37 włącznie, 
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— NR A 


a w nim PARE originalne“ następujące" są pomieszczone: Jakim | cznój źniwiarki; żydzeniem mojóm byłotdżyć pirócy ręcznćj rolnika, w zbio? 
sposobem można wzrastającćj potrzebie robotnika rolniczego zado- | rze zboża na'-pniu' stojącego. Każdy kto tylko zwróti uwagę né coraz dote 
syć, uczynić przez J. B; Rogöjskiego — Korrespondeneja ż pod War- kliwszy brak rąk do pracy, oceni moje dążenia—-nie wspominam tu już 


szawy A. Mieczyńskiego. Akturoczysty zakończenia nauk w Insty“ 
tucie Marymońtskiim (przedak z Przeglądu rolniczego). Koórtespór- 
dencja g powiatu warszawskiego A, P.— Projekt zabezpieczenia 
od ognia i gradobicia Leonarda gżyka, Wspomnienie o. Życiu i 
pismach leśnika-polaka Wiktora Kozłowskiego przez Józefa Gluzińć 
skiego. Którćj galęzi gospodarstwa . naszego najpotrzebnićjsze jest 
ulepszenie przez J. B. Rogojskiego. Korrespondencia z pod Nasiel- 
ska A. Mieczyńskiego. O zródłach wodnych Stanisława Szenica. O 
plantacji buraków Maciejowskiego, krytyczne sprawdzanie Mieczyń- 
skiego. Które zwierze płaci gospodarzówi najlepićj dawaną mu kar- 
mę przez Rogojskiego. Przyczyny walenia się zboża przez „wyb 
Ogólny rzut na jedwabnictwo. 

Ograniczyliśmy się tylko wymienieniem artykułów, beż wyżać 
żenia o nich. opinji. czytelnicy: nasiz samego , szeregu tych prac 
originalnych, ocenią już działalność Redakcji aain rolnicze= 
go Krakowskiego. 


2, Przyrody i Przemysłu ocenienie poszytów z miesiąca czerw- 
ca, i lipca umieściliśmy w Nr 251 Kroniki i do niego się odwoluje- 
my. 


3. Zmiana wydawatiego w Poznania pod „redakcją Jgna- 
cego Saczanieckiego poszyt 3z 1858 obójmuje następujące artykuły 


Wia Jomość o stadach Wołynia, Ukrainy, Pobereża i Podo- 
la przez Spirydona Ostaszewskiego(przedruk z Roczników Gospodar- 
stwa krajowego). Obraz kwestji gorzałczanćj w Królestwie Pol- 

skiem 4 doimieszczeniem treściwego pogląda * 'na'cel i znaczenie 


Towarzystwa wstrzęmięźliwości: w Mlawskiem. Jęczmień, oraz ró? || 


źne rodzaje jęczmienia przez K. Z. Rozbiór stręgów rzepaku i'ich 
pożywności Dr. Juljusza Lechmana przez K. Z, Przesilenie pie 
niçznė, wpływ jego na rolnictwo, kredyt hipoteczny, wertość zien 
przez K. Z. Zarysy budowictwa wićjskiego skreślońe przeż budó- 
wniczego Karola Martin. (przedruk : z Przeglądu ze, Lny, 
na wystawie paryzkićj, (z Korrespondenta rolniózo-handlowo- rze- 
mysłowego). Rapport inspektora ogrodu Bouchó o uprawie trzech 
gatunków lnu przez K. Z. Perjodyczna zmiana powietrza, jej wpływ. 
na wegetację przez K, Z. Cukrowarstwo w Prusiech i iw Królestwie 
Polskióm przez K. Z, Rozmnażanie aprykoz nasieniem przez R. z. 
Ratowanie od wściekłizny według sposobu Kazimierza: Truskow- 
skiego. (przedruk z Przeglądu rolniczegó). Przegląd pism przezK. Z, 
Program dla zebrać się mających na przeciąg czasu od 29 Sierpnia; 
do'4'Września r. b. w Bruoświku, rolników i leśników. niemieckich: 
ną zebranie XXte przez K. Z. 


Ic 


© ŹNIWIARCE ULEPSZONEJ. . 
(Artykuł nadesłany). <; an 


; Tę pe 


SoOLiF A f t ssbodoy w awójstz w oasdorigrowął oz 
Od lat dwudziestu pracowałem bezustannie nad konstrukcją prakty- ża 


skiego, 


olicznych kosztachi poświęceniu znakomitych funduszów dla „doprowa- 
dzenia idei mojćj doznaczennia praktycznego czynu, pomijam towarz ZYSAĄ 
wszelkiej nowój myśli prześladowania interessówanych i niedowierzają- 
cych, ale „shee tylko, mówić rzetelnie o terażnićjszym stahie mojćj ini 
wnćj „maszyny. 

Rok trzeci upływa jak zawarłefn z p. Rolbieckim umowę, mocą Wie: 


rej odstąpiłem mu prawa wynalazku na Królestwo Polskie i dóżwofiłeh 


robić wszelkie ulepszenia w pomyśle mojćj żniwiarki. Wiem z ogło- 


‘szeń pism rolniczych, że ulepszenia p. Rolbieckiego, nie posunęły o krok 
„dalej źniwiarki mojćj. Jedni chwalili ogólny ustrój maszyny, drudzy za- ` 


rzucali jéj niektóre niedostatki i ja podzielałem to zdłić, Bai pfłcówa- 


łem nad ulepszeniem pięrwiastkowego mego „pomysłu, zostawiając wol- 
ność ulepszeń p. Rolbieckiemu, który wszelako o ile wiem poprzestał na 
próbach pod Warszawą czynionych javy patent wynalazku, już 
zdaje się nie myśleć nad poprawą źniwiarki, ku czemu wszelkie prawa 
posiada. d 

O ile prace moje posunęły żniwiarkę pierwiastkowego pomysłu 
na drodze czynnego  zastósowania jćj w praktycznóm użyciu, przekony- 
wają o tóm artykuły znanego w piśmiennictwie polskiem p. Ignacego. Osa 
ki, który będąc na próbach odbytych z moją żniwiarką w Gerwiatac 
pod Wilnem u JW. Dońgjki, sprawozdanie pochwalne w Tygodniku Wi- 
leńskim dpisał, miażywając źniwiarkę tę Litewską: Sprawozdanić topo- 
wtórzył Przegląd rolniczy przy Kronice, z wyjaśnieniem istótnego star 
nu rzeczy, toż samo zrobił Korrespondent rolniczy przy. Gazecie Warz, 
szawskićj, ale zawsze niechętny czy:to dla mnie cży dla p. Rolbieckiego, 
sprawozdawca Gazety  Warszawskićj o wystawie Łowickićj, minął się 
z rzeczywistością, przypisując jakoby źniwiarka próbowana u p. Domejki, 
a opisywana przez p. Chodźkę, była, zbliżona w układzie do żniwiarki, 
jaką pan Stanisław Lilpop wybudował na wzór zagranicznych, 
Pomijam wszelako służące mi prawo reklamy w tym względzie, bo 
nie oto 'chodzi kto, ale co wynalazł pożytecznego dłakraju. - , 

Próbowana u: p, Domejki żniwiarka, jakkolwiek. odpowiedziała Błó- 
wnemu swemu zadaniu, bo dobrze zbierała zboże, wszakże miała jeszcze 
jeden niedostatek, to jest w zbyt, gęstem przerosłem chwastami zbożu za- 
stanawiała się, Smiem utrzymywać że w tegorocznėm ulepszeniu, usuną - 
łem i i ten „niedostatek, „przez dodanie silnego oparcia sierpom, próby o 
których tu wspomnę pokrótce „czynione przy obecności licznych gospo- 


f| darzy, najzupełnićj prawdę słów moich potwierdzają. 


„Próby takowe, adhyłem, w 1388 roku ky 


zbożu ozjmetw, 
2) W „gab: Grodzieńskiej pow. Kobryńskim u iw. Witolda Ordy, 


takoż proren 
w gab. Wotytsktój w majtku Bystryku W. "Aierzynókięgo „b. 
marszałka. 
4) W gab. Kijowskićj pow. Berdyczówskim w majątku Methe” 
rzyńcu Dębowym u JW. Wiktora Mórgulca b! marszałka pów. Berdyczów” 


1 wie 


Po każdćj : Z wspomnianych tu prób, na których licznie byli zebrani 
obywatele różnych powiątów,  pastępowały liczne obstalunki, „je? eli to 
za „korzyścią machiny Źniwnej przemawia, mam ich w tym roku. kilkadzie- 
siąt, wielu posiadaczy objseńnićjszych własności ziemskich na ae przy 
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szły |postdub 5Żniwiarek pozamawiało idla siebie, a na ostatnićj próbie | . 
działający exćmplarz żniwiarki, zakupiony został do- Bessarabji, gdzie | 
móże żnów w r. p. pod'imieniem Bessarabskićj niwiarki wystąpi, 4 Gaze- 
ta Warszawska powie, ot “i tam naśladują tyle ulubionego przez nią p. 
Jiipopa. Teraz za nim obyzerńiójszy” ž rystókień hié zóstanio wygo- 
jewany i pismom rotficzym przesłany opis mój. źniyiarky, „powiem tu 
ałów parę.o nićj wkrótkościi aas yi 
as ddMachiąa jest prosta, „mocna, każde zboże tak pzime jako i.jare 
(żnie stybornie,; bez powikłań- słomy i wytrząsania ziarna, składa nastę- 
Pnie zżęte zboże w kupki w równych odległościach, daleko regularnićj 
i symhatrycznićj jak to pęka ludzka wykonać jest zdolną. Siły pociągowćj 
jedne o tylko konia wymaga, a do kierówania jednego chłopca, który 
¿Siedzi na, koziołku przy maszynie przystósowanym. ŹŻnie na godzinę 
tyle ile sześciu żeńców dziennie, jeżeli koń silny i prędko chodzi, to 
więcćj jak mórg na godzinę wyżąć jest 'w możności, Źniwiarka ta jest lek- 
*ką dla konia, waży bowiem tylko 34 ceentnary (akoło 9 padów). Cena 
tój źniwiarki wynosi rs. 100 wyraźnie sto, a sierpy zapasowe ze stali an- 
gielskićj, nazębione jak ręczne sierpy, kosztują s. 12. Toy 
Fabryka moja istniejąca w dwóch 'miójscach w Cesarstwie, a mia- 
mowicie: ; x = Ę 
il). W gub. „Kijowskiej pow. „Berdyczowskim pod, miastem Ma- 
chnówką we wsi Mecherzyniec Dębowy, adressowąć do Józefa Jaku- 
Ska © is i | | 
Ti W gub. Mińskićj pów. Pińskim we wsi Dostojewie, adresso- 
wać do Jana Jukuszyka; U WE, za 
wyrabia w trzech: gatunkach młocarnie uprzywile- | 
jowane przez departament Petersburgski, o czóm już szczegóło- 
wo w Nrze 27 Przeglądu rolniczego z r. b. oraz w samćj Kronice ob- 
szermićj pisałem, to tylko tu nadmieniam iż młocarnie moje, tak ze 


względu budowy jako i przystępnej ceny zyskał LAI h znanie 
wartości praktyczaćj półaiędzy obywate MA REA linis n 
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Barszcz Sybiryjski (Heralceum Sibirieun). 


Poważne glosy zalęcające przed Kilku laty uprawę barszczu 
sybiryjskiego nie znalazły należytego uznania. Gdzię ich zaś usłu- 
chano, tam ros] ina ta jako karma zaspokoiła oczekiwanie; o czem 
zaś sam przeķonałem się w pojędynczych próbach, stwierdzają ró- 
wież Aki BO czasopisma belgjiskie.e -° n S /ó 

Czteroletnia uprawa następujące okazała rezultaty. . 

1. Roślina ta jest bardzo wytrwała, a z każdym rokiem tak 
się krzewi i zyskuje na sile, iż w końcu ma podobieństwo do ma- 
lego drzewka. Dwie czteroletnie rośliny wydały: g 
„w pierwszym pokosie 25 kwietnia 180 fnt. zielonćj paszy, 

w drugim w //„J3czerwća 190 ,, metek 
w trzecim e 12 sierpnia 160 ,, = 


razem . . 5380 fnt. zielonćj paszy. 
2, Dostarcza dla bydła i owiec bardzo zdrowego pożywienia 
w pierwszój wiośnie, w porze przeto, kiedy nie mamy jeszcze dla 
vich innćj zielonćj paszy: z 
3. Zwierzęta lubią ją bardzo, szczególnićj wtenczas gdy liście 
jęszcze są młode, a łodygi bardzo pożywnei soczyste. Gdy zaś ło- 
dygi stwardniały, „a ogonki liściowe od 1-—2 cali zgrubiały, wte» 


z 


i wychodzi, anie pokazuje się jeszcze ani koniczyna, anitrawa, 
ani jakiekolwiek inne ziele, ona znajduje się już w pełaćj wegeta- 
cji, którój nie'tamują nocnó przymrożki, bó ani päčzkom ani mlo- 
dym fistkóm mróż'nie szkodzi. 

š -Mecherzyniec Dębowy przez Berdyczów i Machnówkę* -Ale najlepsze a świecie wm, i mają swe niedogodności; -w 
| dnia -1 (13) października 1858 roku. baj <bsicukosja ay Uiżyjskiń bidd (goda0kć té stanowi powolke zozwijanip 
| [=P Zac gu | AGO iócó E a dopitcć © a e a 
kac pme] ; pis r |" Eoi] dig; posiane na wiosnę wschodzą dopiero w przysz. śj wiośnie. 

| i Józef Jąkuszyk. ER w: „gar decka laik s zapobiedz, dzieli się zebłane nasioną 
i: TWA ER A EE ET E E L Ly je: , Pierwszą sieje się zaraz,po sprzęcie t.j. we wrze- 
did, kaw się w, styczniu alba lutym'w pulęhnym grun- 
cie. Jężeli ten ża. 
| nie P asku. ` l} 
; N asienie pokrywa się piaskiem abo lekką ziemią na trzy ca- 
le grubo i A 80 się tak aż do najbliższego lata. Potóm rozsa- 
dza się młode roślinki w odległości trzech do eżterechicali na do- 
| brze gpulchnionym zagonie, a w następ lym roku przesadza się je 
'na p LĄ które pragi iemy w sztuczną przemienić łąkę. Pole to mu- 
si być o ile możności głęboko sprawione'i aż do gruntu znawożone. 
Sadzi, się rośliny w adleglościach na trzy stopy. Co rok w lecie i 
NU wiosnę nawozi się rolę, kopując nawóz mot jką do ko- 


4 P4S., Dla tych poby wymagali porgczęnia,o broci żniwiapki o- 
j&i jój ọpstpukcji, powtarzam tu jdosławnie świądectwo: wiarągodne: 
m Z ŚP b uszyka, f wsi 
[apse epherzyten zanjieszkął 20, przytomny edi jego piwjać- 

yraz z, ligzkóm gronem bywatejstwa pęręczam, że żn wiarka ta jest 
jp "RK fila rolnictwa i tę pprawiefiliwośćjoddać f 0 5 że żnie ię- 
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knię, równo w kupki zżęte zbożejskłada,, niewybijająć | ziarna. Chło- 
pak siedzący na machinie tak jakby nawóz y konięm tet toń pór | 
stępował równo i prędko, że aż „miło było, patrzeć na skutek rob ty, 
ściernisko żniwiąrka zostawiała równe i nizkie—zboża nię pltałą i kło- 
Rów za gobą niezostąwiała.* p i 

NE ? Zarządzający „majątkiem Mecherzyniec Dębowy ja kaźdćj róśliny. 
Eljasz sym Kazimierza, Galiński. 


Przy zżynaniu liści, ochrania się te wszystkie które nie do- 
| szły jęszcze do należytój „wielkości, przez co się drugi pprzęt przy» 
śpiesza. ` 

Tyle mam tylko dodać do tych uwag, że lekką albo piaszczy- 
sw W—kAswódsnh onlo d untai yin Al 
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FZZ walne MU upiAy JSIMUUICHia ŁyCIA l wygód służącę, Wszystko | 826: Ww takich tedy okolicach uprawa lasów jest prawie konieczną, 
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jest zą tęgi, to należy go. pszyć Petejerszmiydi 
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sta ziemią nie uważam w tójuprawie za nieodbicie potrzebną; upra- 
wiałem na dosyć tęgim gruncie wiele gatunków Haracleum, rów- 
nie jak w mowie będący i przekonałem się, iż do olbrzymićj wzra- 
stały wielkości; pospolity też u nas gatunek (1) udaje się według mo- 
„ich spostrzeżeń na każdym gruncie. Mniemam przeto, iż daleko 
* prostszym sposobem w każdym czasie wielką ilość nasienia otrzy- 
mać można t.j. sadząc na nieuprawionych i odłogiem leżących 
„ miejscach pół tuzina roślin albo więcój i pozwalając im dowolnie 
się rozwijać. Ogromne okołki czyli baldaszki wypełnione są mnó- 
stwem nasienia, które w swoim czasie wysypuje się i całą prze. 
strzeń do koła obsiewa, starać się tylko potrzeba, aby ziemia na- 
"leżycie była 'spulchnioną i cokolwiek znawożoną. Przedewszyst- 
stkiem wszelako zwracam tu raz jeszcze uwagę, iż częste nawo- 
żenie gruntu powyżej wskazanym trybem, niezbędnie jest potrze- 
bne, tak bowiem bujnie rozwijające się rośliny wktróce wyczer. 
pią grunt do tego stopnia, iż w piątym roku nie będzie już wmo- 
źŹności ani jednej tego rodzaju rośliny wyżywić. : 


(Landw. Anz.) 


WIADOMOSCI. HANDLOWE, 


Gdańsk 23 października 1858. W. początku ubiegłego tygo” 
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Ceny średnie produktów 
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CENA WARSZAWSKIEGO KORCA (około dw 


Wyszcze-| pze- ru 7 ar 
i P » aka Wór f K i j 
PTFYTE nica Tu Groch | Owies | Gryka Kartofle] pszen- Średni średni Wieprz Skop Masi m 
SARA kk SE: diody wasi t i MAJ roboczy] fornal. dobry | średn: |iunt dów aki 
rs] k. | rs. vs. | ks | rs. | k. | vs.| k AA CEN AE mar sę oj 
Częstochowa. 7 , 504 3 ( 604 3 q = 4_00| 3 I 25 3 | 60, 45 —4 23] BOI — 
Kalisz ... 7oł 3 | 30] 3 r 15) 4 18012 40! 2! 70 A 3 j- | (28 
Kałuszya . . : H mom mi do d—= 11204. 
Kielce a... f3 -f 75] 2 4 25] 2 | 104 2d74p1:476f1 ) ug 3 
i Lublin. ...P4] 37Ą2)5]2]54]2]85]1 ;54] 1 ka pa pe w qe | 
||Lipm +... TY 224. 
© T Romza ... | 6) —] 2 | 25]; 3 Li 4 j 501,2 (| 40] 2 | apa2 o Lpl 
"ęczyca ,. | 6 | 758 3 ) —|] 3 | 30 LP | 73] 5 EA - = c 18 
aódź .,, 4 r | 
bewies. 4-21 j ; 
arjampol, . | 4 | 50f 2 | 70] 2 | 40] 42012 |—-|] - po y 2 
rosa i l zopoz | 6 4] —| 181 f2 af- | 
Piock «.. af 3 90] 23) 55] 2 | 40] =i —] 1 ) 87] 2 nl « i Rep 
[Eigen ysz. | gol 2 y 4 37) 50} 80) — 2 J20 q 
Radom... | —42 | —] 2 | 70401 [42] 2 4 3 40) 39 sg " GB" aq 
za iayee * | j : 3 40 35 2 22 | F 
Siedlce , „ R 5 7 40 4 15] 2 25 3 40 1 60 3 p | 090 SL DY 
Suwałki ./.|-.4 | 7 2 50 25 L 22 a i 
Tomaszów Ra.§ 6 « 145} 2 | 40] 2 | 55 "R 65] 1 4 3 a E A 
Warszawa . f 5 | 4o] 2 71 3 | —14 | —jo | _ł 2) Ed 7 BG EYA NE UDA Rog I 
Włocławek. „| 5 140 2 | 8 ].24 74.4 4 5062 14 Y p Ain ba Ga kaa: b Coye m — 20 ! 
tab A BOB" nk 4125) (801 8 SA me Bap 6) -f 20) —| o — R 
„vyszogród „| v ( — A EM SĄ 2 > NIET BA kla Z E OE U, 
Zakroczym .. A TY p 1 f Hi 2 2 18 | 
; W drukarni J. . (ngra.—Wolno drukować.— Warszawa dnia 17 (29) października ,1858 r.— Cenzor, Antoni Funkenstejn. 
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(1).U nas czasem dziko rosnący gatunek jest Bars zczzpo A m ga 
( 


rolniczych na ostatnich targach znacznićjszy Id, 
Królestwa Polskiego. EDA niéjszych miast 


ie trzecie czetwerta) I 


„ dnia; mieliśmy deszcz 24 godzin trwający, następnie czas mglisty, 
lecz powietrze łagodne i ciepłe do 12 Reaumiura dochodzęce. Dó* 
noszą, z okolie Torunia i Kujaw, że miliardy gąsiennie dotąd nie* 
znanych niszczą widocznie, posiane przenice. W Pomeranji zaś, my” 
szy wiele szkody w siewach poczyniły. Í 

W Anglji, przy sprzyjającéj pogodzie, siewy pszenicy pra- 
wie są na ukończeniu i wiele czystego, zdrowego ziarna na zasieWw 
skupowano. Dowozy nie były znaczne, lecz targi w wielu mićj: |. 
scach się podniosły, Na zagraniczną pszenicę w wyborowych ga 
tunkach malo robiono interesów, ceny jednak te same co dawniej 
utrzymały się. 

Według obliczeń amerykańskich, przy otwarciu żeglugi W 
przyszłćj wiośnie, chociażby ceny były wysokie, nie może być wię” 
cój do Anglji wyprowadzonem pszenicy i mąki nad jeden milio? 
kwarterów, kiedy zwykle przecięciowo roczny wywóz do półtom 
miljonów wynosi. i 

W Szkocji były burze, sloty, lezz żadnego wpływu na targi 
niewywarły. W Irlandji wszędzie ceny z podwyższeniem notowa* 
no, 

_ We Francji przy wolnym przywozie zboża do kraju, targi 84 
uciśnione; w Belgji, nieco. lepiej, a w Hollandji nie było ża nej 
zmiańy, x 3 

Skutkiem pomyślnićjszych doniesień z Anglji i na naszej 
giełdzie ceńy nieuległy znizżeniu i kilka partji starćj pszenicy po 
dość korżystnój cenie odeszło, ©“ í iaw 6 m 

Ceny były następujące w Gdańsku: za korzec pszenicy wybo” 
rowćj rs. 6 k. 56, — śrędnićj rs,6 k. 9—pośledpićj rs- 5 k.2— żyta 
rs. 8 k. 48. —jęczmienia rs. 3 k. 38 — grochu rs. 5. f 


Aleksander Makowski'et com 
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